GRUDNIOWE PĄCZKI

Trawienie pączków i innych delicji dobiegło końca, czas więc napisać spokojną relację z tej jakże ciężkiej i trudnej wycieczki ;-).

Na miejscu zbiórki przy fontannie na Placu Słowiańskim pojawiło się dziesięciu bikerów – amatorów łakoci – i co oczywiste pasjonatów jazdy na rowerze w grudniu. Błękitne niebo zapowiadało że tym razem nie będziemy walczyć z deszczem i innymi opadami a pozostanie jedynie nieco uciążliwy wiatr, przed którym na Żuławach nie sposób się ukryć bez zmiany kierunku jazdy. No, ale po kolei :-)

Ulicami Tysiąclecia i Żuławską wyjechaliśmy poza granice Elbląga i przez Helenowo oraz Wikrowo dotarliśmy do Jegłownika. Stąd skierowaliśmy się w kierunku  wału przeciwpowodziowego Nogatu, którego to sforsowanie we właściwym miejscu pozwoliło nam dojechać do śluzy w miejscowości Michałowo. Istnienie tej możliwości pokonania rzeki nie było znane części uczestników wycieczki, także spędziliśmy tam dłuższy czas, tak aby wszystko dokładnie obejrzeć. Na śluzie pożegnali się z nami Darecki oraz Miki, którzy wybrali najwyraźniej spożywanie pączków w domowym zaciszu ;-). 

My zaś skierowaliśmy się na zachód, podejrzewając słusznie że musi tam być jakaś cywilizacja produkująca pączki. Zanim dobrze wyjechaliśmy z  terenu śluzy do pokonania była młody buhaj stojący na środku jedynej drogi. Nie muszę pisać co czułem mijając jako pierwszy to ,,małe zwierzątko’’ ubrany w ekstremalnie czerwoną bluzę ;-). Byczek to była jednak mała przygrywka do tego co nastąpiło potem. Sympatyczna gruntówka prowadząc lewym wałem Nogatu ostro skręciła w lewo i wjechaliśmy w stare koryto rzeki. Momentalnie pojawiło się sławne żuławskie błoto, które nasze wspaniałe, lśniące maszyny nieco przybrudziło.  

Wkrótce jednak drogi gruntowe ustąpiły miejsca betonowym płytom a te szybko przeszły w suchy asfalt (od Lubstowa), którym przez Myszewo, Lipinkę Świerki oraz Chlebówkę dojechaliśmy do Nowego Stawu. W międzyczasie krótki postój część grupy zrobiła przy pięknym kościółku w Świerkach, gdzie właśnie trwało dekorowanie wnętrza choinkami.    

Pojawienie się licznej, kolorowej i dość hałaśliwej grupy wywołało konsternację wśród obsługi cukierni ,,Jędruś”, której trzon stanowiły dwie bardzo sympatyczne panie. Nie wiedzieć tylko czemu, jedna z nich początkowo bardzo wzbraniała się przed pozowaniem do zdjęć, jednakże po namowach dała się objąć, obiektywem oczywiście ...  W imieniu grupy próbowałem wynegocjować rabat na hurtowe, jakby nie patrzeć zakupy, ale personel okazał się niepodatny na moje taktyki negocjacyjne :-). Należy się premia od właściciela za właściwą  postawę ;-).

Bikerzy dość dosłownie potraktowali nazwę wycieczki i z przebogatej oferty ciastkarni wybierali prawie wyłącznie pączki. Panowie, to nie był tłusty czwartek :-)). Pamiętając o tym nie zadowoliłem się trzema pączkami ale zaatakowałem także rurkę francuską oraz napoleonkę. Gdyby nie to że po 25 minutach pobytu grupa już się zaczęła zbierać, to kto wie co bym jeszcze w siebie wrzucił ;-).   

W trakcie konsumpcji, po analizie mapy, postanowiliśmy nie wracać tą samą trasą, jak było to wcześniej zaplanowane, lecz dokonaliśmy pewnej modyfikacji. Do Lubstowa dojechaliśmy znanym szlakiem lecz tutaj skierowaliśmy się na północ w kierunku na Rakowo i Jazową. 

Wyjechaliśmy tuż obok remontowanego mostu na Nogacie w ciągu ,,siódemki’’ i zamkniętą jeszcze wtedy szosą puściliśmy się do Kazimierzowa. Cóż to była za jazda! Jedyna w swoim rodzaju i niemożliwa do powtórzenia w chwili obecnej. Więcej napisać nie mogę, wszak drogówka czuwa ;-).

Po drodze spotkaliśmy się z anomalią przyrodniczą, a mianowicie kwitnącym rzepakiem. Pewnie w styczniu zaczną kwitnąć kasztany. Od Kazimierzowa przez jakieś 400m  jechaliśmy nową ścieżką rowerową, która jednak przy zjeździe w ulicę Nowodworską na razie ginie. Po zjechaniu z wiaduktu nad torem kolejowym grupa się pożegnała i rozproszyła na mieście.

Reasumując, pokonaliśmy dystans 72 km w czasie 3h 34 minuty, ze średnią prędkością 20,58 km/h.

 Wszyscy planujemy spotkać się w dobrym zdrowiu i niekoniecznie z rowerami już pierwszego stycznia 2007 r. o godzinie 13.00 na Górze Chrobrego. Na które to tradycyjne już powitanie Nowego Roku niniejszym serdecznie zapraszam. 

A póki co wszystkie byłym, aktualnym oraz przyszłym uczestnikom organizowanych przeze mnie rajdów  życzę spokojnych i  radosnych Świąt Bożego Narodzenia oraz spełnienia rowerowych marzeń i planów w nadchodzącym 2007 roku. Trzymajcie się ciepło i kierownicy a drzewa na pewno będą gumowe. ROWER-POWER. 

